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1. W prowadzenie

Tłem  historycznym  d la  problem ów  rozw ażanych  w niniejszej p racy  są  
dwie o dm ienne form acje ustro jow e: ok res późnej rep u b lik i (2 6 7 -2 7  r. 
p.n.e.) i p ry n cy p atu  (27 r. p.n .e. -  284 r. n.e.), k tó re  łączy to, że stanow iły  
one kolejne e tap y  rozw iniętej cywilizacji rzym sk iej1 . K ryzys s t ru k tu r  spo­
łecznych i politycznych (upadek  dem okracji), m ający  m iejsce w o sta tn im  
w ieku  repub lik i, n ie m iał bowiem  negatyw nego znaczen ia d la  rozwoju eko­
nom icznego Rzym u. Rozwój gospodarki tow arow o-pieniężnej (jedno z n a ­
stęp stw  ek sp an sji te ry to ria ln e j p ań s tw a  rzym skiego) rozpoczął się w d ru ­
giej połowie III w. p .n .e . i był kon tynuow any  w o s ta tn im  stu leciu  repub lik i

1 O sy tu ac ji społeczno-ekonom icznej w okresie  późnej rep u b lik i i p ry n cy p a tu  p iszą:
G. Alfoldy, H isto ria  spo łeczna  starożytnego  R zy m u ,  p rzek ł. A. G ie rliń sk a , P o zn ań  1998, 
s. 533 i n.; M. C arry , H .H . S cu lla rd , Dzieje R zy m u  od czasów n a jd a w n ie jszych  do K o n sta n ty ­
na , p rzek ł. J .  Schw akopf, W arszaw a 1992, t. 1, s. 364 i n.; t. 2, s. 122 i n.; M. Jaczynow ska, 
H isto ria  starożytnego  R zy m u ,  W arszaw a 1984, s. 113 i n.; T. Łoposzko, H isto ria  społeczna  
repub likańsk iego  R zy m u , W arszaw a 1987, s. 60 i n.; idem , Z a rys dziejów  społeczeństw a cesar­
s tw a  rzym skiego , L u b lin  1989, pa ss im ;  R. M onier, M a n u e l é lém enta ire  de d ro it ro m a in , t. 1, 
P a r is  1948, s. 44 i n.; W. O suchow ski, Z a rys rzym skiego  p ra w a  p ryw a tn eg o , W arszaw a 1966, 
s. 52 i n.; O. T ellegen-C ouperus, A  S h o rt, H istory  o f  R o m a n  L a w , London, 1990, s. 35 i n. 
W nik liw a  a n a liz a  tran sfo rm a c ji polityczno-społecznej, k tó ra  m ia ła  m iejsce w okresie  od I w. 
p .n .e . do k ońca  p ry n cy p a tu , a  b y ła  sk u tk iem  p rzem ian  gospodarczych, m ających  swój począ­
tek  w czasach  w ojen pu n ick ich  zob. F. De M artin o , S to ria  della  costituzione  ro m ana , t. IV/I 
N apoli 1962. O w pływ ie e k sp an sji te ry to ria ln e j R zym u n a  rozwój w ym iany  handlow ej i re g u ­
lacji p raw n y ch  dotyczących  te j d z ied z in y  zob. L. Bove, P ra tiq u e  d u  com m erce et d ro it  
a R om e, In d ex  18/1990, s. 2 2 3 -2 2 8 . O rozw oju h a n d lu  w okresie  p ry n c y p a tu  p isze  P. H uve- 
lin , E tu d e s  d ’h isto ire  d u  d ro it com m ercia l ro m a in , P a r is  1929, s. 39 i n.
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(133-21  r. p.n.e.). Jed n ak że  w tej epoce, zw anej też zm ierzchem  republik i, 
d y n am ik a  p rzem ian  gospodarczych u leg a ła  często zaburzeniom  z powodu 
w ojen dom owych i pow stań  niewolniczych. Kolejny okres ożyw ienia gospo­
darczego rozpoczął się już  za pan o w an ia  p ierw szych cesarzy  i trw a ł n ie ­
p rzerw an ie  do la t  osiem dziesiątych  II w. n.e. B yła to epoka, w k tórej p a ń ­
stw o rzym skie osiągnęło najw yższy w swoich dziejach poziom rozwoju sił 
w ytw órczych, czem u tow arzyszy ł w zm ożony obró t tow arow o-pien iężny . 
W o sta tn im  stu leciu  p ry n cy p atu  doszło do osłab ien ia  tem p a  p rzem ian  eko­
nom icznych, ale nie było to jeszcze rów noznaczne z kryzysem  gospodar­
czym, k tó ry  m iał m iejsce dopiero n a  przełom ie III i IV w. n.e. M ożna więc 
powiedzieć, że po zakończeniu  wojen z K a rta g in ą  (146 r. p .n.e.) rozpoczął 
się okres suprem acji im perium  rzym skiego w m iędzynarodow ym  życiu eko­
nom icznym , k tó ry  trw a ł n iem al do końca p ry n cy p atu .

P rzem ian y  polityczne i gospodarcze, jak ie  n as tąp iły  w p ań stw ie  rzym ­
sk im  w o k resie  w ojen p u n ick ich , w yw arły  ogrom ny w pływ  n a  spo łe­
czeństw o rzym skie, k tó re  uległo głębokim  i n ieodw racalnym  p rzeobraże­
n iom . W odn iesien iu  do sy tuacji kobiet m ożna zaryzykow ać tw ierdzen ie, że 
ju ż  w czasach  pierw szej wojny punickiej (264-241 r. p.n.e) rozpoczął się 
proces, k tó ry  m ożna określić te rm in em  „em ancypacja”. T rzeba je d n a k  m ieć 
n a  uw adze, że proces ten  m iał niew iele w spólnego z ruchem  społecznym  
kobiet, noszącym  tę  sam ą nazw ę, k tó ry  zrodził się w dziew iętnastow iecznej 
E u ro p ie  i U SA . J e d n ą  z o k o liczn o śc i s p rz y ja ją c y c h  w z ro s to w i s a ­
m odzielności kobiet by ła  często w ielo letn ia  nieobecność mężów i ojców (pa­
tres fa m ilia s)  zw iązana z ich udziałem  w k am p an iach  wojennych. Z d a la  od 
swoich w spólnot dom owych (d o m u s )2 tru d n o  im  było bowiem  pełnić -  p rzy ­
z n a n ą  im  przez praw o i obyczaje -  rolę zw ierzchn ią n ad  członkam i rodziny 
rzym skiej, k tó rą  Cicero pisząc o M ark u  P orcjuszu  K atonie (234-149 p.n.e.), 
ta k  określa:

Cic., Cato maior 11.31: Tenebat non modo auctoritatem, sed etiam imperium in
suos; metuebant servi, verabantur liberi, carum omnes habebant: vigebat in illa
domo mos patrius et disciplina3.

2 Pojęcie d o m u s  k la ro w n ie  o k re ś la  C icero: de off, 1.17: U na dom us, o m n ia  com m unia;  
id  a u tem  est p r in c ip iu m  u rb is et q u a si se m in a riu m  rei p u b licae . Por. (s.v. dom us): H e u ­
m a n n —Seckel, H a n d lexiko n , s. 159; S ło w n ik  łacińsko-polski, pod red . B. K ruczkiew icza, Lwów 
— W arszaw a 1925, s. 277; W. L itew sk i, S ło w n ik  encyklopedyczny p ra w a  rzym skiego , K raków  
1988, s. 79; J .  Sondel, S ło w n ik  łacińsko -po lski d la  p ra w n ikó w  i h isto ryków , K raków , 1977, 
s. 19. Zob. też . J .  D eclareu il, P a tern ité  et f illa tio n  leg itim es; co n tr ib u tio n  a l ’h isto ire  de la  
fa m ilie  legale a R om e, [w:] M élanges P aul. F. G irard , t.1  , P a r is  1979, s. 31 5 -3 5 3 , a  zw łasz­
cza s. 320 i n.; H .-I. M arro u , H isto ria  w ychow ania  w starożytności, p rzek . S. Łoś, W arszaw a, 
1969, s. 327-328.

3 N a  te m a t tego te k s tu  p a trz : A.M. R abello , E ffe tti  perso n a li della  „patria  p o te s ta s”, 
t . 1: D alle orig in i al. periodo  degli A n to n in i,  M ilano 1977, s. 144 i l i te r a tu r a  ta m  podana, 
przyp. 26.
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Pow yższa wypowiedź je s t  frag m en tem  rozpraw y C icerona o K aton ie4 , 
uw ażanym  przez jem u  w spółczesnych i potom nych za  w cielenie w szystk ich  
przymiotów, jak ie  łączono z określen iem  vir bonus. S łynny o ra to r — t r a k tu ­
jąc  K a to n a  jako  wzór godny n aślad o w an ia  -  mówi, że człowiek ten  cieszył 
się nie tylko pow ażaniem  (auctoritas), lecz row nież spraw ow ał w ładzę (im ­
p e r iu m ) n ad  niew oln ikam i i członkam i swojej rodziny (in  suos), czego s k u t­
kiem  było p rzestrzeg an ie  przez n ich  zwyczajów przodków  i określonych 
regu ł egzystencji (vigebat in  illa  dom o m os p a tr iu s  et d iscip lina).

Z w ypowiedzi C icerona, k tórej celem  je s t  u k azan ie  wzorowego p a ter  
fa m ilia s , w y łan ia  się też obraz idealnego m odelu  rodziny ok resu  rep u b li­
kańskiego  opartego n a  auctoritas  jej zw ierzchnika fam ilijnego.

O tym , ja k ą  rolę w tak im  m odelu rodziny m ia ła  odgryw ać kobieta, 
m ożna dowiedzieć się z frag m en tu  poezji Horacego (twórcy z I w. p.n.e.):

Hor. epod. 2.1.39-48:
Quodsi pudica mulier in partem iuvet 
Domum atque dulces liberos,
Sabina qualis aut perusta solibus 
Pernicis uxor Apuli,
Sacrum vetustis extruat lignis focum 
Lassi sub adventum viri,
Claudensque textis cratibus laetum pecus 
Distenta siccet ubera 
Et horna dulci vina promens dolio 
Dapes inemptas apparet.

Zacytow any powyżej u ryw ek  pochodzi z poem atu , którego tre śc ią  są  
m arzen ia  lichw iarza  o życiu n a  wsi. Jak k o lw iek  poeta  z w łaściw ym  sobie 
sark azm em  tra k tu je  wypowiedzi obłudnego lichw iarza, to ideał kobiety, 
o k tórej m arzy  Alfius, odpow iada wzorcowi R zym ianki, ja k i funkcjonow ał 
przez w ieki w św iadom ości społeczeństw a repub likańsk iego5 . B yła to m ia­

4 N a  te m a t p ostaci i d z ia ła lnośc i M.P. K a to n a  zob. N.M . T ru ch in a , P o litika  i p o litik i  
„zołotowo w ieka  r im sko j re sp u b lik i (II  w. do n .e ) ,  M oskw a 1986, s. 44 i n.; M. C ytow ska,
H. Szelest, L itera tu ra  grecka  i rzym ska  w zarysie , W arszaw a 1983, s. 232 i n.; S. Łoś, S y l­
w etk i rzym sk ie , W arszaw a 1958, s. 44 i n.; H .-I. M arro u , H isto ria  w ychow ania , s. 346 i n. 
O w pływ ie, ja k i  w yw arło  sp raw o w an ie  p rzez  K a to n a  u rz ęd u  cenzora  n a  w ykonyw anie  przez 
niego p a tr ia  po tes ta s  p isze A. R abello (op.cit., s. 112, 113 i 114). Tam  też w ażn ie jsza  l i te r a tu ­
r a  dotycząca w ybitnego po lityka  (w tym  zw łaszcza A.E. A stin , Cato the Censor, Oxford, 1978), 
s. 114 przyp . 26. Szerzej n a  te m a t II epodu poety, k tó ry  p rz ed s ta w ia  w n im  w yidealizow any  
obraz życia w w iejskim  zaciszu  u  M. Wolf, Idea ln a  kra in a  starożytnych  R zym ia n , M eander 58, 
3-4/2003, s. 321-331 , a  szczególnie s. 323-324  w raz z pod an ą  tam  lite ra tu rą .

5 O H oracym  jak o  „m oraliście w alczącym  sw ą poezją o u trzy m an ie  dobrych obyczajów 
w spo łeczeństw ie” in te re su jąc e  uw agi u  M. K uryłow icza, P raw o i obyczaje w sta ro ży tn ym  
R zym ie , L ub lin  1994, s. 21 -3 0 ; idem , P raw o i obyczaje, RZN, P raw o -  E konom ia, 29/2000, 
s. 7 -12 , a  zw łaszcza 8 -9 . Por. M. C ytow ska, H . Szelest, op.cit., s. 279 i n.
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nowicie sk ro m n a kob ieta  (pudica m ulier)6, za jm ująca się dom em  i dziećm i 
oraz p ielęgnu jąca k u lt  re lig ijny  (sacrum ). Do jej obowiązków n a leża ła  też 
p raca  w gospodarstw ie (rolnym ) i przygotow yw anie posiłków ze zrobionych 
przez siebie zapasów, a  nie p roduktów  kupionych (dapes inem ptas).

Taki m odel o rganizacji życia rodzinnego, ja k i  w yłan ia  się z zacyto­
w anych  powyżej wypowiedzi C icerona i Horacego, n ie był je d n a k  możliwy 
do u trzy m a n ia  w nowej sy tuacji społeczno-ekonom icznej, k tó ra  zaczynała 
się kszta łtow ać w czasach pierw szej i drugiej wojny punickiej. Ju ż  sam  fak t 
nieobecności zw ierzchników  fam ilijnych  uczestn iczących  w w ielo letn ich  
k am p an iach  w ojennych powodował, że spraw ow anie w ładzy n ad  rod z in ą  
(im p eriu m ) m usiało  u legać p rak ty czn em u  zaw ieszeniu . To zaś n ie mogło 
pozostaw ać bez negatyw nego wpływ u n a  auctoritas, ja k ą  posiadali naczel­
nicy rodziny  w s to su n k u  do jej członków i owocowało rozluźnien iem  się 
więzi rodzinnych i m ałżeńskich.

T rzeba też m ieć n a  uw adze inny  rodzaj p rzem ian  zachodzących w rzym ­
skiej rodz in ie  agnacy jnej, k tó re  rów nież były  sk u tk iem  w ojen p ro w a­
dzonych przez Rzym  n a  przełom ie III i II w. p.n.e. Otóż n ie d la  w szystkich  
R zym ian fo rtu n a  by ła  ta k  łaskaw a, że po zakończeniu  k am p an ii wojennej 
pow racali oni do domu. W ielu z n ich  poległo bądź dostało się do niewoli, 
w k tórej pozostali aż do śm ierci. N ie trudno  w ysnuć z tego fa k tu  oczywisty 
w niosek, że w śród poległych czy w ziętych do niew oli byli też zw ierzchnicy 
rodzin . Ich śm ierć zaś powodowała w cześniejsze i n a  w iększą skalę, niż 
m iałoby to praw dopodobnie m iejsce w w aru n k ach  pokojowych, uw olnienie 
podległych im  członków rodzin  spod w ładzy ojcowskiej. Osoby te  nie tylko 
zm ieniały  wówczas swój s ta tu s  praw ny, tj. przechodziły  z kategorii alien i 
iuris  do su i iuris, ale też uzyskiw ały  n iezależność m ajątkow ą, gdyż dziedzi­
czyły po zm arłym  n a leżn ą  im  część m ają tk u . W śród spadkobierców  pojaw iła 
się stosunkow o du ża  liczba kobiet, gdyż w czasie w ojen prow adzonych 
przez Rzym  n a  przełom ie III i II w. p .n .e . g inęli n ie tylko ich mężow ie czy 
ojcowie, k tó rych  w ładzy podlegały, ale też b rac ia  bądź synow ie. Tego ro ­
dzaju  p rzem iany  w sy tuacji osobistej i m ajątkow ej R zym ianek  nasiliły  się 
zw łaszcza w czasie drugiej wojny punickiej, k iedy to doszło do w ygaśnięcia 
lin ii m ęskiej w w ielu rodzinach  rzym skich7.

6 P rzy m io tn ik iem  p u d ica  (zob. Sondel, S ło w n ik  s.v. p u d i-cu s-a -u m )  R zym ian ie  nazyw ali 
k o b ietę  o d znacza jącą  się je d n ą  z cnó t m o ralnych , k tó rą  o k re śla li te rm in em  p u d ic itia ) .  N a  
te m a t te j cnoty  żeńsk ie j -  pojm ow anej jak o  w styd liw ość, sk rom ność  obyczajów  -  p isze 
T. M ikocki (Zgodna, pobożna, p ło d n a , skrom na , p iękn a ... P ropaganda  cnót żeń sk ich  w sztuce  
rzym sk ie j, W arszaw a 1997, s. 197 i n ., a  zw łaszcza  198-201). A u to r m onografii -  odryw ając  
się od przekazów  h isto rycznych  i bazu jąc  głównie n a  ź ródłach  ikonograficznych -  p rzed staw ia  
sym bolikę żeń sk ich  cnót m o ralnych , w k tó ry ch  k rę g u  zn a jd o w ała  się też  p u d ic itia .  Podaje  -  
n ie  ty lko pe łny  zespół in form acji zw iązanych  z t ą  n o rm ą  e tyczną , a le  też  b a d a  je j funkcję 
w procesie  cesarsk ie j propagandy . O try b ie  życia, ja k i  pow inna  prow adzić p u d ica  m u lier  zob.
B. Łapicki, P raw o rzym skie , W arszaw a, 1948, s. 122.

7 W okresie  d z ia łań  w ojennych prow adzonych  w la ta c h  2 1 9 -2 0 1  r. p .n .e . pań stw o  rzym ­
sk ie  poniosło szczególnie duże s tr a ty  w o d n ies ien iu  do ludności, a  zw łaszcza  żołnierzy.
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Przeobrażeniom  zachodzącym  w rzym skich  fam iliach  tow arzyszyły po­
w ażne p rzem iany  w s tru k tu rz e  gospodarczo-społecznej p ań stw a . W p ierw ­
szej połowie III i w II w. p.n.e. pojaw iły się bowiem  nowe możliwości czer­
p an ia  w ielkich dochodów, zw iązane ze zw ycięskim i w ojnam i i eksp loatacją  
prowincji. B ogactw a, k tó re  w tedy nap łynęły  do R zym u, tra fiły  do rodzin  
arystok ra tycznych  (nobilitas)8 i tw orzącego się w tedy nowego s ta n u  ekwic- 
kiego (ordo equester)9 , czego n astęp stw em  by ła  koncen trac ja  w ładzy poli­
tycznej i gospodarczej w ręk ach  tych  dwóch stanów. Pozostałe w arstw y  
społeczne10 — drobni rzem ieśln icy  i rolnicy, kupcy, ludzie w ykonujący tzw. 
wolne zawody -  uległy zubożeniu, k tó ry  to proces d la  części z n ich  zakoń­
czył się ca łkow itą  deg rad ac ją  społeczną, ja k ą  było przejście do bezrobot­
nego p ro le ta r ia tu 11.

D iam etra ln e  zróżnicow anie położenia k las  uprzyw ilejow anych i resz ty  
społeczeństw a było p rzyczyną za is tn ien ia  dwóch całkowicie odm iennych 
trendów  w procesie u sam o d zie ln ian ia  się kobiet rzym skich, o czym będzie 
m ow a dalej.

M. C arry, H .H . S cu lla rd  (op.cit., t.1 , s. 252) p iszą , że w czasie II  w ojny pun ick ie j, zw anej 
w ojną św ia tow ą czasów  s ta ro ży tn y ch , zginęło około 100 000 żołnierzy. Tylko w trak c ie  b itw y  
pod K an n am i, ja k  podaje L iw iusz (Liv. A b  urbe condita , 22,49,50,1), poległo 47 700 żołnierzy, 
a  4200 zostało  w ziętych  do niew oli. O zm ian ach  w po łożeniu  kobiet, k tó re  były m .in . s k u t­
k iem  wyżej op isanych  w y darzeń , zob. M. C arry, H .H . S cu lla rd , op. cit., t. 1, s. 374.

8 O uprzyw ile jow anej pozycji no b ilita s  w  spo łeczeństw ie  rzym sk im , k tó ra  b y ła  w ynik iem  
tego , że je j cz łonkow ie  zd o m in o w a li życie p o lity c zn e  re p u b lik a ń s k ie g o  R zym u, p isze  
G. Alfoldy, H istoria , s. 57 i n. Tam  też  p o d an a  l i te r a tu ra  s. 239, przyp. 39. N a  te m a t w zrostu  
zn aczen ia  rzym skiej nob ilita s  w  okresie  późnej rep u b lik i i p rzem ian , k tó ry m  wów czas u leg a ­
ła, zob. F. De M artin o , S to ria , s. 27 i n.; M. C arry , H .H . S cu llla rd , op. c it., t. 1, s. 372; 
M. Jaczy n o w sk a, H isto ria , s. 113 i n., a  zw łaszcza 122-123  oraz  l i te r a tu r a  ta m  pod an a  
s. 115, przyp . 14; idem , P rzem ia n y  relig ijne w okresie sch y łku  rep u b lik i r zym sk ie j , [w:] Ś w ia t  
antyczny. S to su n k i społeczne, ideologia i p o lity ka , religia. S tu d ia  o fiarow ane Id zie  B ieżu n -  
sk ie j-M ałow ist w pięćdziesięciolecie pra cy  n a u ko w ej p rzez  J e j uczn iów , W arszaw a 1988, s. 
256-287 , a  zw łaszcza 256-258; O. T ellegen-C ouperus, H istory , s. 33.

9 N a  te m a t k sz ta łto w a n ia  się nowej w a rs tw y  społecznej, j a k ą  był ordo equester  i je j 
zn aczen ia  w okresie  późnej rep u b lik i zob. G. Alfoldy, H is to r ia , s. 78 i n., ta m  też  w ażn ie jsza  
l i te r a tu ra  (od la t  sześćdziesią tych ) s. 298, p rzyp . 58; M. C arry, H .H . S cu lla rd , op. cit., t. 1, 
s. 372-373 ; F. De M artin o , S to ria , s. 31 i n.; G. D ulckeit, F. Schw arz, W. W aldstein , R ö m i­
sche R echtsgeschichte , M ünchen , 1981, s. 84; M. Jaczynow ska, H istoria , s. 119 i n. i l i te r a tu ­
r a  po d an a  w p rzyp isach  15-17 , s. 119-120; F. Schulz, P rincip les o f  R o m a n  L a w , Oxford 1956, 
s. 169-170; O. T ellegen-C ouperus, H istory , s. 34. N.M . T ru ch in a , op. cit., s. 11 i n.

10 Pozosta łe  w arstw y  spo łeczeństw a tw orzyły  p lebs, k tó ry  pod w zględem  ekonom icznym  
był s ta n em  n a jb a rd z ie j zróżnicow anym . N a te n  te m a t zob. G. Alfoldy, H isto ria , s. 80 i n. 
w raz  z cytow anym i tam  źród łam i oraz l i te r a tu r ą  ta m  p o daną, s. 295, p rzyp . 59 i s. 295-296 , 
przyp. 60; F. De M artin o , S to ria , s. 23 i n.; M. Jaczy n o w sk a, H isto ria , s. 118-119; O. Telle- 
gen-C ouperus, H isto ry , s. 35.

11 P ro le ta r ia t  (p ro le ta r ii) stan o w ił n a jn iż szą  w ars tw ę  p lebsu . N a  te m a t jego genezy 
jak o  w ars tw y  socjalnej, roli politycznej i w aru n k ó w  życia zob. G. Alfoldy, H isto ria , s. 81, 
83 i p o d an a  tam  l i te r a tu r a  s. 299, p rzyp . 87; F. De M artin o , S to r ia , s. 2 4 -2 5  i ź ród ła  
tam  podane s. 24, przyp. 67; M. Jaczy n o w sk a , H is to r ia , s. 118; W. O suchow ski, op. cit., 
s. 58 -59 .
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2. W zrost zn aczen ia  gospodarczego i sp o łecznego  k ob iet 
ze stan u  arystokratycznego i ek w ick iego

K obiety należące do uprzyw ilejow anych w arstw  społeczeństw a rzym ­
skiego często — z przyczyn om ówionych powyżej — dziedziczyły fo rtuny  
zbudow ane przez ich mężów czy ojców. Jeże li u trzym yw ały  n ad a l s ta tu s  
osób su i iuris, a  więc n ie zaw arły  zw iązku m ałżeńskiego połączonego z 
w ejściem  pod w ładzę m ęża lub  jego zw ierzchn ika fam ilijnego (tj. tzw. m atri- 
m o n iu m  cum  m an u )12, m ogły — jakko lw iek  z pew nym i ograniczeniam i — 
korzystać  z m ajątków  będących ich w łasnością. O gran iczen ia te  w ynikały  z 
fak tu , że kobiety rzym skie od czasów najdaw niejszych  podlegały opiece 
(tu tela  m u lieru m )13, k tó ra  w czasach  późnej repub lik i, jakko lw iek  w m niej­
szym  stopn iu  niż w pierw szych stu leciach  Rzym u, ogran iczała  je d n a k  także 
ich sam odzielność m ajątkow ą. K obiety n ie mogły bowiem  dokonywać w ielu 
czynności p raw a  cywilnego, głównie form alnych, bez zgody op iekuna (auc- 
toritas tu toris)14. N iem niej nie oznacza to, że będąc w łaścicielkam i, nie 
m iały  m ożliwości za rząd zan ia  swoim i dobram i i czerp an ia  z n ich  korzyści. 
Tym bardziej że ich sam odzielność gospodarcza stopniow o się rozszerzyła, 
gdyż czynności szybko rozw ijającego się wówczas p raw a  pretorsk iego  były 
sku teczne bez u d zia łu  o p iek u n a15. D la ich w ażności w ystarczyło złożenie 
ośw iadczenia woli przez sam ą  kobietę.

U zyskan ie  przez zn aczn ą  liczbę kob iet ze s ta n u  arystok ra tycznego  
i s ta n u  ekw ickiego wolności osobistej, tj. s ta tu s u  osób su i iuris  i n iezależno­
ści m ajątkow ej w czasach  burzliw ych p rzem ian  politycznych i gospodarczo- 
społecznych, m usiało  spowodować n ieun ikn ione p rzem iany  w ich tryb ie  ży­
cia i obyczajach. P rzem ian y  te  w yrażały  się zw łaszcza w lekkom yślności 
i rozrzutności, ja k ą  często w ykazyw ały bogate R zym ianki w k o rzy stan iu  ze 
swoich m ajątków , czy odstępstw ie od tradycyjnej re lig ii rzym skiej16. Takie 
postępowanie kobiet budziło niepokój sterującego państw em  senatu , w którym

12 Z estaw ien ie  źródeł i w ażniejszej l i te ra tu ry  dotyczącej tzw. m a tr im o n iu m  cu m  m a n u  
zob. E. E jan k o w sk a , P ołożenie p ra w n e  filia e  fa m ilia s  i je j  u d z ia ł w obrocie p raw no-gospodar­
czym  p a ń s tw a  rzym skiego  w okresie p ó źn e j rep u b lik i i p ry n cyp a tu  (zarys p ro b lem atyk i), Ze­
szyty Praw nicze UKSW  6,1 (2006), s. 55, przyp. 24 i 25.

13 N a  te m a t is tn ie n ia  in s ty tu c ji opieki n ad  ko b ie tam i (tu te la  m u lieru m )  we w czesnym  
p raw ie  rzym sk im  zob. G. 1.144; G. 1.145; G. 1.155; G. 1.164; G ai D. 26.2.1pr. Cic. p ro  M ure. 
12.27; Liv. 34.2.2.11.

14 C zynności p ra w a  cywilnego, do k tó ry ch  w ażności n iezb ęd n a  b y ła  zgoda o p iek u n a  ko ­
biety, są  w ym ienione w następ u jący ch  źródłach: U lp.R eg. 11.22; 11.27; G. 1.192.

15 E. V olterra , Is ti tu z io n i d i d ir itto  p r iva to  rom ano, R om a 1961.
16 Zob. C. H e rm an n , Le rôle iu d ic ia ire  e t p o litiq u e  des fem m es sous la R epu b liq u e  ro m a ­

ine, B ru x e lle s  -  B erchem  1964, s. 52. N a te m a t sze rzen ia  się w Rzym ie k u ltó w  w schodnich  
w la ta ch  II w ojny punick ie j i późniejszych piszą: M. Jaczy n o w sk a , H isto ria , s. 191; idem , 
R elig ie  św ia ta  rzym skiego , W arszaw a 1987, s. 55 i n.; D.F. Saw yer, K obiety i religie w p o czą t­
kach  naszej ery, p rzek ł. K. C iekot, W rocław 1999, s. 160-174.
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przew ażali obrońcy mores m aiorum . Ich obaw y były w pew nym  stopn iu  
uzasadn ione, szczególnie w la tach  II wojny pu n ick ie j17. P row adzone wów­
czas d z ia łan ia  w ojenne w celu odparcia  inw azji wojsk H an n ib a la  n a  Ita lię  
w yczerpyw ały ponad  w szelką m iarę  n ie  tylko siły m ate ria ln e , ale i m oralne 
R zym u18. D latego ek straw ag an ck ie  -  ja k  n a  owe czasy -  poczynania kobiet 
p o strzeg an o  jak o  jed n o  z w ew n ętrzn y ch  zag rożeń  b y tu  państw ow ego. 
W tych  okolicznościach doszło do uch w alen ia  kolejnej u staw y  przeciwko 
zbytkow i (z g rupy  tzw. leges su m p tu a ria e)1 , tym  razem  adresow anej do 
kobiet. B yła to sły n n a  lex O ppia de lu xu  fem in a ru m  (215 r. p.n.e), k tó ra  
zakazyw ała  kobietom  noszen ia  drogich su k ien  i b iżu te rii oraz k o rzy stan ia  
z powozów. K obiety je d n a k  nie pogodziły się z p róbą  ogran iczen ia swych 
przywilejów  i osta teczn ie  doprow adziły do zn iesien ia  tego a k tu  praw nego 
(195 r. p.n.e), co było wym ownym  przyk ładem  ich rosnącego w pływ u n a  
politykę w rep u b lik ań sk im  Rzym ie20.

Chociaż -  z p u n k tu  w idzenia rzym skich  polityków  -  uchylenie lex Op- 
p ia  było być może tylko drobnym  u stęp stw em , k tó re  nie n aru sza ło  su ­
prem acji m ężczyzn w Rzym ie, to tru d n o  n ie  zgodzić się z opinią, że zn iesie­
nie tego p raw a  było sp ek tak u la rn y m  sukcesem  kobiet w alczących o swoje 
p ry w atn e  korzyści21. Tym sam ym  udow odniły one, że form alne w yłączenie 
kobiet ze sfery życia politycznego nie oznaczało, że nie mogły one m ieć 
w pływ u n a  k sz ta łto w an ie  swojej sy tuacji p raw nej. W ydaje się, że konse­
kw en tne  w yw ieranie przez kobiety  p resji n a  polityków  w celu uchy len ia 
dotyczącego ich p raw a, k tó re  uw ażały  za n iespraw iedliw e i nie znajdujące 
ratio legis w czasach  rozpoczynającej się dobrej k o n iu n k tu ry  polityczno­
-gospodarczej d la  p ań s tw a  rzym skiego, a  n as tęp n ie  odniesione zwycięstwo 
m iało dodatkow y walor. D z ia łan ia  kobiet i ich efek t s ta ł się bowiem  p u ­
b liczną d em o n strac ją  fak tu , że są  one obyw atelkam i (cives) i -  m im o b ra k u

17 Zob. C. H e rm an n , Le rôle, s. 54.
18 O kry tycznej sy tuacji, w  jak ie j znalaz ło  się pań stw o  rzy m sk ie  po k lęsce poniesionej 

w b itw ie  pod K an n am i, ro zsądnej polityce se n a tu  i godnej podziw u p ostaw ie  obyw atelsk iej 
R zym ian  p iszą  M. C arry, H .H . S cu lla rd , op. c it., t. 1. s. 252 i n. Zob. też  M. Jaczynow ska, 
H isto r ia , s. 95 i n.

19 U staw y  sk ierow ane  przeciw  zbytkow i m ia ły  doprow adzić do o g ran iczen ia  w ydatków , 
ja k ic h  R zym ian ie  dokonyw ali n a  p row adzen ie  luksusow ego try b u  życia. Z estaw ien ie  tych  
u s ta w  m ożna  znaleźć  w dz iełach  A u lu sa  G e lliu sa  (Noct. A tt. 2. 24) i M acrob iusa  (S a t. 3.17). 
N a  te m a t leges su m p tu a r ia e  p rzyczyn  ich  u c h w alan ia , m ałej sku tecznośc i zob. M. K uryło- 
wicz, Leges su m p tu a r ia e  w p a ń stw ie  r z y m sk im  i p ra w ie  rzym sk im , RZN P raw o  -  E konom ia, 
Z h is to r ii  p ań stw a , p ra w a  i m ia s t  Polonii, 25/1998, s. 139-154  i p o d an a  ta m  w ażn ie jsza  l ite ­
r a tu r a  od 1970 r., s. 139-140; idem , P raw o i obyczaje, s. 43 i n.; idem , Obyczaje, s. 7 -12 ; 
J .F . G ard n er, B eing  a R o m a n  C itizen , London, 1933 s. 102 i n.; A. P iku lska-R obaszk iew icz , 
U staw ow a regulacja obyczajów w p ra w ie  rzym sk im , S tu d ia  Iu rid ica , 37/1999, s. 213-219 .

20 Co do okoliczności u ch y len ia  lex  O ppia de lu xu  fem in a ru m  zob. C. H e rm an n , Le rôle , 
s. 60 i n ., w raz  ze źród łam i i p o d an ą  tam  l i te ra tu rą ;  M. K uryłow icz, Leges su m p tu a r ia e , 
s. 149; idem , Obyczaje, s. 10; A. P iku lska-R obaszk iew icz, U staw ow a regulacja, s. 215.

21 C. H e rm an n , Le rôle, s. 6 3 -6 4 ; L. W inniczuk , L u d zie , zw ycza je  i obyczaje sta ro ży tn e j  
Grecji i R zy m u ,  t. 2, W arszaw a 1983, s. 396.
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u p raw n ień  politycznych -  m a ją  praw o korzystać  ze swego s ta tu su , jak k o l­
w iek w zakresie  w yznaczonym  przez obow iązujący wówczas system  prawny.

Zapoczątkow any w czasie II wojny punickiej proces przejm ow ania -  n a  
drodze dziedziczenia -  znacznych m ajątków  przez kobiety  trw a ł n ad a l 
i p rzyb ie ra ł rozm iary, k tó re  budziły  niepokój konserw atyw nych  polityków  
rzym skich  obaw iających się w zrostu  znaczen ia  gospodarczego, a  co za tym  
idzie -  społecznego i politycznego -  bogatych R zym ianek22. Ten proces 
praw dopodobnie m ia ła  zaham ow ać lex Voconia uchw alona w 169 r. p .n .e .23 
U staw a  ta  w lite ra tu rz e  p raw a  rzym skiego je s t  tradycyjn ie  u w ażan a  za 
je d n ą  z u s taw  sk ierow anych przeciw  zbytkow i i luksusow em u trybow i życia 
bogatych R zym ian, ad reso w an ą  do kobiet24. J e s t  to problem atyczne, gdyż 
celem  tego p raw a  w ydaje się być ochrona in teresów  spadkobiercy25. J e d ­
nym  z jego postanow ień  był bow iem  zakaz u s ta n a w ia n ia  leg a tu  (lub k ilku  
legatów  łącznie) w iększego niż część spadkow a dziedzica. To oznaczało, że 
zap is lub  w szystk ie zap isy  łącznie m ogły w yczerpyw ać co najw yżej połowę 
spadku , n iezależn ie od tego d la  kogo zostały  ustanow ione. K ontrow ersje 
budzi n a to m ia s t jedno z postanow ień  u staw y  dotyczące kobiet. Jego tre śc ią  
był zakaz obow iązujący tes ta to ró w  z pierw szej najbogatszej k lasy  cenzusu  
m ajątkow ego; nie wolno im  było u s tan aw iać  kobiet dziedzicam i. P rak ty cz ­
n ie oznaczało to, że kob ieta  m ogłaby być tylko zapisobiercą i nie łam iąc 
p rzep isu  u staw y  o og ran iczan iu  wysokości zapisów  otrzym ać najw yżej poło­
wę sp ad k u  po te s ta to rz e  z pierw szej k lasy  cenzusu  m ajątkow ego. Do dziś 
n ie je s t  ja sn e , jak ie  były powody u chw alen ia  lex Voconia, gdyż n ie zachow a­
ły się bezpośrednie źródła precyzujące jej cel. W rom anistyce zw ykle u z a ­
sad n ia  się przyczyny w ydan ia u staw y  n a  bazie wypowiedzi C icerona (Cic. de 
rep. 3,17), k tó ry  tw ierdzi, że zo sta ła  ona uchw alona d la  korzyści m ężczyzn

22 O tym , że n a  p rzełom ie I I I  i II  w. p .n .e . kob iety  znaczn ie  częściej n iż we wczesnej 
rep u b lice  były u s ta n a w ia n e  spad k o b ierczy n iam i oraz  o zw iązanych  z tym  fak tem  obaw am i 
ko n se rw aty w n eg o  od łam u  se n a tu , k tó rego  czołowym  re p re z e n ta n te m  był wów czas K aton , p i­
sze C. H e rm an n  (Le rôle, s. 82 i n.). Zob. też ź ród ła  i l i te r a tu ra  tam  podana.

23 N a tem a t lex Voconia zob. G .E. Longo, Lex Voconia, N N D I, t. 9, 1965, s. 825 w raz 
z pod an ą  tam  l ite ra tu rą . Późniejszą  l i te ra tu rę  podaje M. Zabłocka, P rzem iany  p ra w a  osobowe­
go i rodzinnego w ustaw odaw stw ie  d yn a stii ju lijsk o -k la u d y jsk ie j , W arszaw a 1987, s. 86, przyp. 
116. Zob. też W. D ajczak, Z a p is  na  rzecz żony w p raw ie  rzym sk im , Toruń 1995, s. 63-71;
F. L ongcham ps de B érier, O elastyczności p ra w a  spadkow ego, F id e iko m is u n iw ersa ln y  w k la ­
syczn ym  p ra w ie  rzym sk im ,  W arszaw a 2006, s. 18-20.

24 Tego z d an ia  są  np: M. C arry , H .H . S cu lla rd , op.cit., t.1 , s. 374; C. H e rm an n , Le rôle, 
s. 80; W. L itew sk i, R zy m sk ie  p ra w o  p ryw a tn e , W arszaw a  1990, s. 338; W. O suchow ski 
op.cit., s. 548. O dm ienny  pogląd  p rezen tu je  M. K uryłow icz (Leges su m p tu a ria e , s. 143), k tó ry  
u w aża , że zarów no lex Voconia, j a k  i w cześn ie jsza  od niej lex C incia  (z 204 r. p .n .e) n ie m ogą 
być „zaliczone w p ro s t” do leges su m p tu a r ia e , n a  rów ni z innym i u s ta w a m i tego ty p u . P rzy ­
czyną tego -  w ed ług  a u to ra  -  je s t  „pow iązanie w ym ienionych u s ta w  z do g m aty k ą  rzym skiego 
p ra w a  p ryw atnego  w zak resie  n ieodp ła tnych  przysporzeń  oraz system u  dziedziczenia. Z akw a­
lifikow anie  z a tem  tych dwóch ak tów  p raw nych  do u s ta w  przeciw ko zbytkow i nakazyw ałoby  
zw eryfikow ać tezę, że p raw nicy  rzym scy tak im i u sta w a m i się n ie  zajm ow ali”.

25 Zob. G. 2.226: Ideo postea  la ta  est lex Voconia, qua  c a u tu m  est, ne p lu s  lega torum  
no m in e  m ortisve  causa  capere liceret, q u a m  heredes caperent. Por. J.F . G ard n er, W omen in  
R o m a n  L a w  a n d  Socie ty , L ondon -  Sydney 1986, s. 173.
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(u tilita tis  virorum  gratia), a  p e łn a  je s t  niespraw iedliw ości d la  kobiet26. Ta 
wypowiedź mówcy d a ła  a su m p t do budow an ia  tezy o an tyfem inistycznym  
ch a rak te rze  tego p raw a. Je j zw olennicy uw ażają , że konserw atyw ni Rzy­
m ian ie  obaw iali się w zrostu  znaczen ia ekonom icznego kobiet, gdyż w idzieli 
w tym  zagrożenie d la p a tria rch a ln e j s tru k tu ry  społecznej R zym u27. Bogate 
dziedziczki -  zdaniem  obrońców tego poglądu -  mogłyby bowiem  decydować 
o w ydatkach  n a  cele p ryw atne, a  tak że  publiczne i tym  sposobem  spraw o­
wać fak tyczną kontro lę n ad  rzym skim i fam iliam i28.

Chociaż, n iew ątp liw ie, jednym  ze skutków  tej u s taw y  m iało być o g ran i­
czenie sp ad k o b ran ia  kobiet po te s ta to ra ch  z pierw szej k lasy  cenzusu  m a ją t­
kowego, to jeszcze nie oznacza, że jej celem  by ła  dyskrym inacja  kobiet. 
D latego w arto  zastanow ić się n ad  nowym  poglądem  n a  przyczyny uchw ale­
n ia  p raw a  Voconiusa, k tó ry  w o s ta tn ich  la tac h  pojaw ił się w b ad an iach  n ad  
praw em  rzym skim . Pogląd te n  p rezen tu je  w swojej p racy  J.F . G a rd n er29. 
O pierając się n a  analiz ie  źródeł praw niczych, lite rack ich  i historycznych, 
dochodzi ona do in teresu jącej konkluzji; jej zdaniem  pom ysłodaw cy u staw y  
-  zapew niając m ężczyznom  uprzyw ile jow aną pozycję w dziedziczeniu po 
spadkodaw cach z najw yższej k lasy  cenzusu  m ajątkow ego -  chcieli zabezpie­
czyć im  środki finansow e, k tó re  m ogliby oni w ykorzystać n a  prow adzenie 
działalności politycznej30. U zasad n ia jąc  sw oją tezę, au to rk a  zw raca uw agę, 
że sig n u m  tem poris  epoki, w k tórej zo sta ła  uchw alona u staw a , by ła  o s tra  
w a lk a  p o lityczna o s tan o w isk a  i w pływ  n a  życie pu b liczn e31.  W  tym  
w spółzaw odnictw ie kobiety  nie m ogły b rać  udzia łu , a  więc odziedziczone 
przez n ie m a ją tk i pozostaw ałyby -  p raw nie  -  poza zasięgiem  m ężczyzn 
asp iru jących  do k a rie ry  politycznej n a  d u żą  skalę. Teza sform ułow ana przez 
J.F . G a rd n er w ydaje się być bardzo  praw dopodobna, tym  bardziej że n ie  m a 
w ystarczających  podstaw  źródłow ych, by jednoznacznie stw ierdzić, że lex 
Voconia by ła  je d n ą  z leges su m p tu a ria e  (pogląd tradycyjny) lub  „an tyfem i­
n istycznym  praw em ” (pogląd współczesny). M ożna się tylko zastanow ić, n a  
ile tego rodzaju  no rm atyw ne rozw iązanie problem u -  podyktow ane ówcze­
sn ą  sy tu ac ją  po lityczną i ekonom iczną -  było sku teczne w p rak ty ce32.

26 Zob. też: Cic. In  Verr. 2.1.112 i A ul.G ell. N o ct.A tt. 20.1.
27 Tezę o antyfem inistycznym  charak terze  lex Voconia -  powołując się n a  wypowiedzi jego 

zwolenników -  przedstaw ia J.F. G ardner (Women, s. 171 i n.) i poddaje j ą  konsekw entnej krytyce.
28 Ibidem , s. 172-173.
29 Ib idem , s. 174 i n.
30 W arto  zwrócić uw agę, że J.F . G a rd n e r  u z asad n ia ją c  swój podgląd , dokonuje innej niż 

pow szechnie p rzy ję ta  in te rp re ta c ji  słów C icerona: u til i ta tis  v irorum  g ra tia  (Cic. de rep. 3.17). 
Je j zd an iem  „korzyść d la  m ężczyzn”, o k tó rej m ówi ten  po lityk , na leży  odnieść do zn aczen ia , 
ja k ie  m iało  bogactw o d la  społecznego i politycznego s ta tu s u  w coraz bard z ie j k o n k u ren cy j­
nym  społeczeństw ie  o k resu , w k tó ry m  u s ta w a  z o s ta ła  u chw alona . Por. W. Schuller, W prow a­
dzen ie  do s tu d iu m  h isto rii s ta rożytne j (p rzek ł. R. K ulesza), W arszaw a 1989, s. 106.

31 J.F . G ard n er, W omen, s. 175.
32 N a tem a t funkcjonow ania lex Voconia w  p rak tyce zob. J.F . G ardner, Women, s. 201-202, 

przyp. 20. O sposobach obejścia p rzep isów  u staw y  i s tą d  je j m ałej sku tecznośc i w p rak ty ce  
pisze C. H e rm an n , Le rôle, s. 84, zob. ź ród ła  i l i te r a tu ra  tam  podana.
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A b strah u jąc  od przyczyn u chw alen ia  lex O ppia  i lex Voconia, a  także 
nasuw ających  się w ątpliw ości co do skuteczności stosow ania tych  aktów  
praw nych, n ie da  się zaprzeczyć, że były one w yrazem  nieprzychylnego 
s to su n k u  R zym ian  do procesu rozporządzan ia  przez kobiety  m a ją tk am i 
o znacznej w artości. Ta niechęć wobec niezależności ekonom icznej kobiet 
w y n ik a ła  najpraw dopodobniej z dość jednoznacznej opinii, ja k ą  R zym ianie 
o k resu  repub likańsk iego  m ieli o p rzedstaw icie lkach  płci żeńskiej. W edług 
n ich  kobiety  odznaczały się n isk im  stopniem  rozw agi (in firm ita s  consilii), 
s łabością w ynikającą  z sam ego fak tu , że były płci żeńskiej (in firm ita s  se­
xus)  i b rak iem  wiedzy z zak resu  obro tu  praw no-gospodarczego (ignorantia  
fo rensium  reru m )33. Skoro R zym ianie w ta k  uproszczony sposób oceniali 
predyspozycje kobiet do sam odzielnego rad zen ia  sobie w życiu, to nic dziw ­
nego, że m ieli w ątpliw ości co do tego, czy b ęd ą  one w s tan ie  kontrolow ać 
za rząd  swoim i m ają tk am i. O baw iali się też, że bogate R zym ianki będą  
chciały korzystać z pojaw iających się po II wojnie pun ick iej34 możliwości 
p row adzen ia  luksusow ego try b u  życia, czego sk u tk iem  byłoby w m niejszym  
lub  w iększym  stopn iu  roztrw onienie odziedziczonego m a ją tk u 35. J a k  m iało 
okazać się już  w niedalek ie j przyszłości, obaw y konserw atyw nych  R zym ian 
n ie zaw sze były uzasadn ione. W o sta tn im  w ieku  repub lik i pojawiły się bo­
w iem  kobiety, k tó re  nie tylko kontro low ały  za rząd  w łasnych  m ajątków , 
spraw ow ały nadzór n ad  gospodarstw em  domowym, ale też pom agały  swym  
m ężom  w prow adzen iu  ich działalności gospodarczej. Tego rodzaju  p a r tn e r ­
stw o m ałżonków  n a  płaszczyźnie ekonom icznej m iało n ieocenioną w artość 
d la  rzym skich  m ężczyzn, k tó rzy  w okresie nasila jących  się konfliktów  spo­
łecznych i politycznych I w. p.n .e. zajęci byli p rzede w szystk im  sp raw am i 
państw ow ym i i w łasn ą  k a r ie rą  polityczną36.

J e d n ą  z tak ich  przedsiębiorczych kobiet by ła  Terencja, żona C icerona, 
k tó ra  nie tylko w niosła duży posag, ale sam a była w łaścicielką m a ją tk u

33 T aki s te reo ty p  kob iety  rzym skiej w y łan ia  się ze źródeł, k tó re  u z a sa d n ia ją  konieczność 
is tn ie n ia  opieki n a d  kobietam i: Cic. pro  M ur., 12.27; R eg.U lp . 11.1; G. 1.144; Val.M ax. 9.1,3.

34 O tym , ja k  b ęd ąca  jed n y m  ze sku tków  II w ojny punick ie j ro sn ąca  zam ożność R zym ian 
i coraz b ardzie j zac ieśn ia jące  się k o n ta k ty  ze św ia tem  g reck im  w pływ ały  n a  zm iany  w sty lu  
życia spo łeczeństw a rzym skiego, p iszą: M. C arry , H .H . S cu lla rd , op.cit., t. 1, s. 373 i n.; 
M. Jaczy n o w sk a , H isto ria , s. 190-191; A.M. L ib e ra ti. F. B ourbon, R zy m  -  im p e riu m  trzech  
ko n tyn en tó w , p rzek ł. i a d ap tac ja  E. Ja s trzęb o w sk a , W arszaw a 1996, s. 68 i n.

35 T rzeba bowiem  m ieć n a  uw adze  fak t, że b o gactw a nap ły w ające  do R zym u po w ojnach 
pu n ick ich  -  poza zn aczn ą  ilością  n iew olników  -  to p rzed e  w szy stk im  p ien iąd ze  i kosztow no­
ści (M. C arry , H .H . S cu lla rd , op.cit., t. 1, s. 367 i 362), k tó re  n ie  n a leża ły  do k a te g o rii res 
m an cip i (rzeczy, k tó ry m i obrót był m ożliwy ty lko  przy  zas to so w an iu  fo rm alnych  ak tów  p raw a  
cywilnego). Z atem , ja k  słuszn ie  zau w aża  J.F . G a rd n e r (W omen, s. 175), obró t tym i w a lo ram i 
n ie  podlegał k o n tro li o p iek u n a  kob iety  i było p raw dopodobne, że n ierozw ażne  R zym ianki 
łatw o m ogłyby je  roztrw onić .

36 N a  te n  te m a t zob. A. K irsch en b au m , S ons, S laves, a n d  F reedm en in  R o m a n  C om m er­
ce, J e ru z a le m  1987, s. 124-125; S. T regg iari, Jobs in  the H ousehold  o f  L iv ia , PB SR  43/1975, 
s. 6 3 -6 4  oraz ź ród ła  i l i te ra tu ra  tam  podane s. 72 przyp. 151.
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0 znacznej w artości, k tórym  za rządzała , ja k  się wydaje, bez w iększej inge­
rencji op iek u n a  czy m ęża37. J a k  w ynika z korespondencji C icerona, był on 
zadowolony z tego, że zgodził się, aby jego żona m ia ła  p e łn ą  swobodę 
w za rząd zan iu  ich posiadłościam i, a  czasam i ko rzysta ł z jej ra d  co do po­
dejm ow anych przez niego tran sa k c ji finansow ych38. Zdolności a d m in is tra ­
cyjne, dośw iadczenie w prow adzen iu  w łasnych  sp raw  m ajątkow ych i z a ra d ­
ność Terencji okazały  się szczególnie p rzy d atn e , jeś li n ie zbaw ienne, gdy 
w ybitny m ów ca w 58 r. p .n .e został sk azan y  n a  k a rę  w ygnania , a  jego 
m a ją tek  w łasny  uległ konfiskacie39. W ówczas T erencja u trzy m y w ała  ich 
w spólne dzieci (Tulię i C icerona), a  tak że  próbow ała zgrom adzić środki 
finansow e, k tó re  m iały  jej u ła tw ić  s ta ra n ia  o odw ołanie m ęża z w ygnania. 
Jak k o lw iek  z czasem  m iało się okazać, że Terencja nie zaw sze w ykazyw ała 
się uczciwością, zarów no przy  p row adzen iu  w łasnych  sp raw  m ajątkow ych, 
ja k  i sp raw  m ęża, to jed n ak  nie m ożna odmówić jej działan iom  skutecz- 
ności40. Godny podziw u racjonalizm , k tó ry  żona C icerona w ykazała  w swo­
jej działalności gospodarczej, dowodzi, że przypisyw anie przez R zym ian  ko­
bietom  a priori n iezarad n o śc i i lekkom yślności n ie zaw sze znajdow ało 
potw ierdzenie w p rak ty ce  życia codziennego ostatn iego  w ieku  republik i. 
P rzyk ład  Terencji je s t  raczej dowodem n a  to, że R zym ianki um iały  odnaleźć 
się w coraz bardziej skom ercjalizow anej rzeczyw istości.

K obiety z w arstw  wyższych, zarów no te, k tó re  m iały  w łasne m ają tk i, 
ja k  też inne, będące benefic jen tkam i fo rtu n  należących  do ich ojców lub 
mężów, dzięki k o rzy stan iu  z u słu g  służby niewolniczej, były wolne od p ro ­
zaicznych obowiązków domowych. C zasu  wolnego za tem  im  nie brakow ało
1 to praw dopodobnie było je d n ą  z przyczyn ich aktyw nego u d zia łu  w życiu 
społecznym 41. Jed n y m  z w ażnych elem entów  tej sfery życia R zym ian  były 
ig rzy sk a  sp o rto w e42. M ając n a  uw adze w ize ru n ek  kob ie ty  lan so w an y  
w społeczeństw ie rzym skim  jeszcze n a  przełom ie repub lik i i p ryncypatu , 
m ożna by przypuszczać, że w idow iska te  — przynajm niej w opinii społecznej 
— nie były u w ażane za stosow ną rozryw kę d la  m atek , żon czy córek obyw a­
te li rzym skich. Rzeczywistość okazała  się zgoła inna; an i praw o, an i obycza­
je  n ie sprzeciw iały się obecności kobiet n a  w idow iskach publicznych, a  te

37 Zob. A. K irsch en b au m , op. cit, s. 125; S. T reggiari, Jobs in  the  H ousehold , s. 63
i ź ród ła  tam  podane s. 72 przyp. 153; F. Schulz, CRL, s. 184.

38 Zob. A. K irsch en b au m , op. c it., s. 125.
39 Cic., E p is t. ad  fa m ., 14.1; E p is t. a d  A ttic . 3.5; 4.1.
40 Zob. A. K irschenbaum , op.cit, s. 126 oraz ź ród ła  i l i te r a tu ra  tam  podana.
41 U dział ko b ie t w życiu społecznym  był jed n o zn aczn y  z ich obecnością w m ie jscach  p u ­

blicznych, czem u sprzec iw iali się k o n se rw aty w n i obrońcy boni m ores (dobrych obyczajów). 
N a te n  te m a t zob. m .in . w ypow iedzi V a leriu sa  M ax im u sa  (h is to ry k a  żyjącego w I w. n .e.) 
z aw arte  w jego dziele: F acta et d ic ta  m em orabilia: 6,3; 8,3 pr; 10—12.

42 N a  te m a t  ig rzy sk  i in n y ch  w id o w isk  p u b liczn y ch  w s ta ro ż y tn y m  R zym ie zob. 
A.M. L ib e ra ti, F. B ourbon, op.cit., s. 70 i n.; D. S łapek , R zy m ia n  h istorie  sekretne, L ub lin  
1993, s. 43 i n.
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z kolei chę tn ie  skorzysta ły  z tak iej m ożliwości i n a  rów ni z m ężczyznam i 
zajm ow ały m iejsca n a  w idow niach am fitea trów 43.

In n ą  fo rm ą u d zia łu  kobiet w życiu społecznym  było prow adzenie p ry ­
w atnych  salonów, w k tórych  spotykali się m ężczyźni z rzym skich  e lit poli­
tycznych i in te lek tu a ln y ch 44. Tego rodzaju  działalność tow arzyska służyła 
n ie tylko rozrywce p ań  dom u i ich przyjaciółek, ale też um ożliw iała  n aw ią ­
zyw anie kon tak tów  i zb ieran ie inform acji, k tó re  m ogłyby pomóc w k arie rze  
politycznej ich m ężom , synom  czy kochankom 45.

W zrost aktyw ności kobiet, zarów no w sferze gospodarczej, socjalnej, 
ja k  i -  w pew nym  stopn iu  -  politycznej, był m ożliwy tak że  dzięki tem u , że 
w bogatych rodzinach  rzym skich  nie odm aw iano dziew czętom  p raw a do 
n au k i, gdyż uw ażano, że w ykształcen ie u ła tw i im  w ypełn ian ie obowiązków 
p an i dom u (dom ina) i m a tk i (m ater fa m ilia s )46. Jed n a k , ja k  w ynika z po­
wyższych rozw ażań , w iedza, k tó ra  m ia ła  im  pomóc w sp e łn ian iu  ich pod­
staw ow ej roli społecznej -  p a rad o k sa ln ie  -  przyczyniła się do w yjścia Rzy- 
m ia n e k  z k rę g u  rodz iny  i u z y sk a n ia  znaczących  w pływ ów  w sfe rach  
tradycy jn ie  zastrzeżonych d la  m ężczyzn.

3. Rozwój d zia ła ln ości gospodarczej k ob iet ze stanu  
plebejskiego

Proces „em ancypacji” kobiet z w arstw  niższych, którego przejaw em  
by ła  ak tyw izacja  gospodarcza plebejuszek, był rów nież jednym  ze skutków  
zm ian  politycznych i społeczno-gospodarczych zachodzących w państw ie  
rzym skim . J e d n ą  z głównych przyczyn tego procesu były n iew ątp liw ie po­
garszające  się w a ru n k i życia p leb su 47, k tó re  u tru d n ia ły  zw ierzchnikom

43 D. S łapek , op.cit., s. 58 i n.
44 Zob: M. C arry , H .H . S cu lla rd , op .cit., t. 1, s. 375; J .  C arcopino , op .cit., s. 210; 

J .F . G ard n er, W omen, s. 264; H .-I. M arrou , H isto ria  w ychow ania , s. 347; S. T reggiari, Jobs  
in  the H ousehold , s. 64.

45 J.F . G ard n er, W omen, s. 264.
46 N a  te m a t w y k sz ta łcen ia  ko b ie t zob. L. Peppe , P osizione g iu r id ica  e ruolo sociale della  

d o n n a  rom ana  in  eta  repub licana , M ilano 1984, s. 74 i n. oraz l i te r a tu r a  tam  p o d an a  s. 75, 
p rzyp . 175; L. W inniczuk, K obiety św ia ta  an tycznego, W arszaw a  1973, s. 254 i n.; idem , 
L u d zie , zw yczaje, t. 1, s. 292 i n.; O. Ju rew icz , L. W inniczuk , S ta ro ży tn i Grecy i R zym ia n ie  
w życ iu  p ry w a tn ym  i p a ń stw o w ym , W arszaw a  1973, s. 60; H .-I. M arro u , H isto ria  w ychow a­
n ia , 4s7. 330, 347 i 375.

47 Z naczne pogorszenie  w a ru n k ó w  życia p leb su  n a s tąp iło  w o s ta tn im  w ieku  repu b lik i: 
G. Alfoldy, H isto ria , s. 129; F. De M artin o , S to ria ,  s. 23 i n.; M. C arry , H .H . S cu lla rd , 
op.cit., t.1 , s. 585 i n.; M. C ytow ska, H. Sze lest, op.cit., s. 239; T. Łoposzko, Z a rys dziejów , 
s. 7 i n . Z daniem  M. R ostovceffa (Social a n d  E conom ica l H isto ry  o f  the R o m a n  E m p ire , t. I, 
O xford 1963, s. 203), k ry zy s gospodarczy o sta tn ieg o  półw iecza rep u b lik i n a jb a rd z ie j d o tk n ął 
rzem ieśln ików  i d robnych  kupców. W I i II  w. n .e. h a n d e l i w ytw órczość rozw ija ły  się n a  
n ie sp o ty k a n ą  d o tąd  sk a lę , czego sk u tk iem  b y ła  zn aczn a  p o p raw a  po łożen ia  ekonom icznego 
górnej w a rs tw y  p leb su  zajm ującej się głów nie rzem iosłem  i d robnym  h an d lem  oraz w zrost
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fam ilijnym  w yw iązyw anie się z ich podstaw ow ego obow iązku społecznego, 
jak im  było troszczenie się o p rze trw an ie  i dobro rodziny w sferze gospodar­
czej i politycznej. T ak więc sam o życie narzuciło  kobietom  ze s ta n u  plebej- 
skiego odpow iedzialność za stab ilizację ekonom iczną rodziny i zm usiło je  do 
podejm ow ania działalności zarobkow ej.

J a k  w sk azu ją  źródła epigraficzne, p lebejki n ierzadko  pracow ały  za ­
wodowo u  boku swych mężów czy ojców48. Mogły być za tru d n io n e  zarów no 
w produkcji, jeżeli posiadały  p rzy d atn e  w tym  zakresie  um iejętności, lub 
dystrybucji wyrobów, gdyż ja k  wiadom o wytwórczość czy handel, k tórym i 
zajm ow ali się p lebejusze, koncentrow ały  się w m ałych rodzinnych  przedsię- 
b io rs tw ach 49. U zasad n io n e  w ydaje się też  p rzypuszczen ie , że n iek tó re  
z n ich  kontynuow ały  p racę w rodzinnej firm ie po śm ierci sw ych m ężów50. 
J e s t  to tym  bardziej praw dopodobne, że w okresie późnej repub lik i kobiety 
m iały  znaczne szanse przeżycia swych m ałżonków, k tó rzy  byli n a  ogół s ta rs i 
od n ich51. N ie bez znaczen ia  d la  tej kw estii pozostaje fak t, iż m ężczyźni 
uczestniczyli wówczas często w k am p an iach  w ojennych, z k tórych  w ielu 
z n ich  już  n ie  powracało. W ówczas to kobiety m usia ły  przejm ow ać n a  siebie 
rolę jedynego żyw iciela rodziny i m im o że w św ietle p raw a  nie mogły s p ra ­
wować w ładzy n ad  członkam i fam ilii to p rak tyczn ie  s taw ały  się odpowie­
dzialne za  ich egzystencję. Inform acji o działalności gospodarczej tak ich  
wdów n a  próżno byłoby szukać w inskrypcjach , gdyż te  pow staw ały  najczę­
ściej z in icjatyw y mężów kobiet52.

je j zn aczen ia  społecznego. R ozkw it gospodarczy p a ń s tw a  -  jak o  proces długofalow y -  nie 
m ia ł je d n a k  bezpośredniego  w pływ u n a  egzystencję  najuboższej w a rstw y  ludności rzym skiej, 
k tó ra  u trzy m y w ała  się głównie z rozdaw nic tw a zboża i p rac  dorywczych. Przejściow e zakłóce­
n ia  w dostaw ach  z ia rn a , k lęsk i żywiołowe czy n ieu ro d za ju  powodow ały d ram a ty czn e  pogor­
szenie się w aru n k ó w  życia tej g ru p y  społecznej. Z nam iennym  tego p rzyk ładem  b y ła  sy tuacja , 
k tó ra  m ia ła  m iejsce w R zym ie z im ą 51 r. n .e., k iedy  to głód zagroził p ro le ta riu szo m . N a 
te m a t  ty c h  w y d a rz e ń  zob . M . Z a b ło ck a , o p .c i t. ,  s. 6 3 - 6 4  i ź ró d ła  ta m  c y to w an e ;
A .J.B . S irk s, A  F avour to R ich  Freed W omen (libertinae) in  51 A .D . On Sue. CL 19 a n d  the  
L ex  P ap ia , RIDA 27/1980, s. 28 3 -2 9 4 , a  zw łaszcza s. 283 -2 8 5  i ź ród ła  cytow ane w przyp . 2, 
s. 283-284.

48 Z an a lizy  in sk ry p c ji (CIL: 6939; 9211; 9941; 37819; 37820; 37826) dokonanych  przez 
S. T regg iari (Low er C lass W omen In  the  R o m a n  E conom y, F lo rileg iu m  1/1979, s. 65 i n.) 
w yn ika , że kob iety  w ykonyw ały  te n  sam  zaw ód, co ich m ężowie lub  ojcowie, bądź zajm ow ały  
się dystry b u c ją  w y tw arzanych  przez nich  wyrobów.

49 S. T reggiari, op.cit. s. 65; J .F . G ard n er, W omen, s. 239; A. K irsch en b au m , op.cit., 
s. 124.

50 S. T reggiari, op.cit. s. 76 -77 ; J.F . G a rd n e r (op. cit.) uw aża, że wdow y m ogły przejm o­
wać firm y po śm ierci swych mężów, lecz ich p row adzenie  pow ierzały  zarządcom . To może być 
praw dopodobne, a le  ty lko  w od n ies ien iu  do tych  kobiet, k tó ry ch  sy tu ac ja  fin ansow a pozw ala­
ła  n a  za tru d n ie n ie  osób trzecich .

51 Co do k w estii u s ta le n ia  w ieku , po p rzek ro czen iu  k tó rego  dz iew częta  rzy m sk ie  zaw ie ­
ra ły  zw iązk i m ałżeń sk ie , por. ro zw ażan ia  i w ynik i b a d ań , k tó re  p rzed staw ił B.D. Shaw, The  
R o m a n  G irls a t M arriage: som e C onsiderations, JR S  77/1987, s. 2 3 -4 6 , a  szczególnie C onclu­
sion, s. 4 3 -4 4 . Zob. też: J.F . G a rd n er, W omen, s. 38 i n.; M. G arc ia -G arrid o , M inor a n n is  X I I  
n u p ta ,  Labeo 3/1957, s. 76 -88 ; O. R obinson, The S ta tu s  o f  W omen In  R o m a n  P riva te  L aw , 
JR , 2/198, s. 146.
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J a k  w ynika ze źródeł epigraficznych, kobiety  mogły być za tru d n ian e  
w rzem iośle, zw łaszcza tam  gdzie p raca  w ym agała precyzji i zręczności, ja k  
w zaw odzie z ło tn ika (bra ttiarius) czy ju b ile ra  (gem m arius), lub być sp rze­
daw czyniam i tych  wyrobów53. W inskrypcjach  poświęconych lekarzom  m oż­
n a  sp o tk ać  im io n a  k o b ie t w olnourodzonych , k tó re  sam e w ykonyw ały  
te n  zawód (medicae, iatreae) lub  pom agały  m ężczyznom  tru d n iący m  się tą  
p ro fes ją54.

M ożna też zauw ażyć, że n iek tó re  zajęcia kobiet w ykonyw ane przez nie 
w czasach  repub lik i, w zaciszu  domowym celem  zabezpieczenia potrzeb 
w łasnej rodziny, s taw ały  się później p ro fesją  d la  n iek tó rych  R zym ianek. 
Jed n y m  z n ich  było la n ific iu m , tj. p rzędzenie w ełny (dobrze znane zarów no 
z inskrypcji, ja k  i źródeł lite rack ich)55. Inform acja o w ykonyw aniu  tego 
zajęcia w celach zarobkow ych znajduje  się u  A pulejusza, poety i filozofa, 
którego twórczość p rzy p ad a  n a  drugie półwiecze II w. n.e. J e d n a  z bo­
h a te re k  dzieła tego poety (M etam orphoseon libri X I), k tórej m ąż s trac ił 
p racę w w arsztac ie  rzem ieśln iczym  (officina), zajm uje się odp łatn ie  p rzę­
dzeniem  wełny, aby zdobyć środki n a  u trzy m an ie  rodziny56.

Jeże li w czasach  A pulejusza -  będących kolejnym  w iekiem  rozkw itu  
gospodarki rzym skiej -  mogły zdarzać się tak ie  sytuacje , to tym  bardziej 
były one praw dopodobne w I w. p .n .e., k iedy to doszło do znacznego po­
g o rsz en ia  się w a ru n k ó w  życia n iższy ch  w a rs tw  sp o łeczeń stw a  rzym - 
skiego57. W prow adzone wówczas, tj. od roku  58 p .n.e., bezp ła tne  rozdaw ­
nictwo zboża nie rozw iązyw ało problem u u trzy m a n ia  rodzin  rzym skich,

52 S. T regg iari, Low er C lass Women, s. 77.
53 W  in sk ry p c jach  pośw ięconych z ło tn ikom  (b ra ttia r ii) są  w ym ienione dw ie ko b iety  

(CIL: 9211; 6939) określone te rm in em  bra ttia r ia , k tó ry  je s t  ż eń sk ą  form ą słow a b ra ttia r iu s  -  
z ło tn ik . Z dan iem  S. T reggiari (Lower C lass W omen, s. 66 -6 7 ) zarów no F u lv ia  M elem a (9211), 
ja k  i S ep tic ia  R ufa  (6939) m ogły w ykonyw ać ten  sam  zaw ód, k tó ry m  tru d n ili  się w ym ienien i 
w tych  in sk ry p c jach  m ężczyźni. W insk rypcji u p am ię tn ia jące j grono ju b ile ró w  (9435) je s t  w y­
m ien ione im ię kobiety  B abb ia  A sia. W edług S. T reggiari (ibidem , s. 67) -  m im o, że w n ap is ie  
n ie  m a  żeńsk ie j form y od słow a -  g em m a riu s  (jub ile r), na leży  ona  do g ru p y  oznaczonej w 
insk rypcji słowem  g em ari.

54 Zob. S. T reggiari, Jobs fo r W omen, A JA H  12/1976, s. 86 i podane tam  zes taw ien ie  
in sk ry p c ji pośw ięconych kobietom  lekarzom . Zob. też: J.F . G ard n er, W omen, s. 240 i ź ród ła  
ta m  cytow ane.

55 N a  te n  te m a t zob. S. T reggiari, Jobs fo r  W omen, s. 8 3 -8 4  i ź ró d ła  tam  podane, 
a  zw łaszcza  cy tow ana  ta m  Pom p. D. 24 .1 .31pr., z k tó rego  w yn ika , że w czasach  p ry n cy p a tu  
żony bogatych  R zym ian  pow ierzały  p rzęd zen ie  w ełny  i w ykonyw anie  z niej u b ra ń  n iew oln i­
com, a  sam e spraw ow ały  ty lko  n ad zó r n a d  ich p racą . J a k  zau w aża  E . C a n ta re lla  (Le donne  
fin o  a lle  X I I  tavole, [w:] Societa  e d ir itto  n e ll’epoca decem virale, A tt i  de l convegno d i d ir itto  
rom ano, C opanello , 3 -7  giugno 1984, s. 167-203 , a  zw łaszcza s. 210) sam odzielne w ykonyw a­
nie  tego zajęcia  p rzez kob iety  rzym sk ie , uw ażanego  w trad y c ji rzym skie j za  je d n ą  z cnót 
R zym ianki, w późnej republice  było coraz rzadziej spo tykane.

56 A pul. (Met. 9.5): [...] et ego m isera  p er  nox  e t p e r  d iem  la n ific io  nervos m eos contorąu- 
eo, u t in tra  ce llu la m  n o stra m  sa ltem  lucerna  lucea t [...]. B o h a te rk a  u tw o ru  A p u le ju sza  sk a r­
ży się, że dzień  i noc p rzędzie  w łasnoręczn ie  w ełnę, aby zarobić chociaż n a  ośw ietlen ie  izby.

57 Por. wyżej przyp. 47.
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w k tórych  zw ierzchnicy fam ilijn i byli bezrobotni, gdyż przydziały  były s to ­
sunkow o skrom ne, a  poza tym  często w ystępow ały zakłócenia w dostaw ach. 
W tak ich  okolicznościach n ierzadko  m usiało  się zdarzać, że kobiety  były 
zm uszone p rzynajm niej w pew nym  zakresie  przejm ow ać n a  siebie obowią­
zek u trzy m a n ia  rodziny58. W tedy najczęściej w ykonyw ały zarobkowo te 
czynności, k tó re  tradycy jn ie  m ieściły się w zak resie  ich obowiązków domo­
wych. Poza w spom nianym  już przędzeniem  w ełny zajm ow ały się szyciem 
u b ra ń , n a  k tó re  -  w dobie w z ra s ta jąc eg o  p o d z ia łu  p ra cy  -  is tn ia ło  
zapotrzebow anie w śród uboższych R zym ian. Ci bowiem  nie m ieli służby 
niewolniczej, w śród k tórej zwykle znajdow ały się niew olnice w ykonujące 
prace kraw ieckie  (vestificae, vestrices)59. Kobiety wolne mogły być z a tru d ­
nione zarów no przy  produkcji u b ra ń  (vestiariae60, textrices), ja k  i nap raw ie  
odzieży (sarcinatrices)61.

Innym  zajęciem , którego podejm ow ały się ubogie kobiety w nied ługim  
czasie po u rodzen iu  w łasnego dziecka, było k arm ien ie  n iem ow ląt w dom ach 
zam ożnych R zym ian62. Jak k o lw iek  m atro n y  rzym skie mogły w tym  celu 
korzystać z w łasnych  lub, po u iszczeniu  op łaty  ich właścicielowi, cudzych 
niewolnic, to n ie  w ydaje się, aby za tru d n ian ie  kobiet w olnych m iało c h a ra k ­
te r  incydentalny, skoro m am ki (nutrices ) znalazły  się n a  liście zawodów, d la 
k tórych  w raz ie  sporu  dotyczącego w ynagrodzen ia w łaściw a by ła  ju ry sd y k ­
cja p re to ra  bądź n am ie s tn ik a  prowincji:

58 Z daniem  S. Treggiari (Lower Class Women, s. 65) to w łaśnie b ieda by ła  najbardziej p raw ­
dopodobną przyczyną, że kobiety pracowały przypuszczalnie u  boku swych mężów lub ojców.

59 N a  te m a t vestificae, tj. ko b ie t służebnych  szyjących now e u b ra n ia  w dom ach bogatych  
R zym ian  z m ate ria łó w  zak u p io n y ch  przez  ich pracodaw ców  zob. S. T regg iari, L ow er C lass  
Women, s. 67. Z es taw ien ie  in sk ry p c ji pośw ięconych tym  pracow nicom  u S. T regg iari, Jobs  
fo r  W omen, s. 84 -8 5 .

60 S. T reg g iari (Low er C lass Women, s. 67) w śród  in sk ry p c ji pośw ięconych vestia rii  
(kraw com  zajm ującym  się rów nież sp rzed ażą  sw ych wyrobów ) zn a jd u je  (33920) im ię kobiety  
określonej te rm in em  vestia ria , co m oże s tanow ić  dowód n a  to, że zajm ow ała  się o n a  k r a ­
w iectw em . S. T regg iari (ib id e m , s. 68) p rzy tacza  też  insk rypcję  (37826) u p a m ię tn ia ją cą  k ilk o ­
ro v es tia r ii , k tó rą  u fu n d o w ała  w ym ien iona  w niej kob ie ta , C a m e ria  Ia rin e , co m ogłoby w sk a ­
zywać, że fu n d a to rk a  b y ła  k raw cow ą lub zajm ow ała  się h a n d lem  u b ra n ia m i szy tym i przez 
w ym ienionych ta m  kraw ców .

61 W edług S. T regg iari (ib idem , s. 68) sarcina tices  n ieza leżn ie  od tego, czy n a leża ły  do 
służby dom owej, czy też  pracow ały  n a  w łasn y  ra c h u n e k  (cyt. G ai.D .15,1 ,27, gdzie je s t  m ow a 
o n iew oln icach  i córkach  podległych w ładzy  ojcow skiej, k tó re  tru d n iły  się tk ac tw em  lub  k r a ­
w iectw em  w celach  zarobkow ych) zajm ow ały  się n ie  ty lko  n a p ra w ą  odzieży, a le  też szyciem  
now ych u b ra ń . A nalizu jąc  insk rypcje  pośw ięcone sarcina trices  (ibidem , s. 68) a u to rk a  zw raca 
uw agę n a  duże tru d n o śc i w u s ta le n iu , czy w ym ienione w n ich  kob iety  były służącym i, czy 
prow adziły  sam odzielną  dz ia ła lność . Je j zdan iem  ty lko  w jednej z inskrypcji w ym ien iona  tam  
kraw cow a, w yzw olenica M a tia  P rim a, b y ła  n ieza leżn ą  p ro fesjonalis tką .

62 Z dan iem  S. T regg iari (Jobs fo r W omen, s. 88) ty lko w dom ach tych  R zym ian , w k tó ­
rych było w iele niew olnic, m a tro n y  m ia ły  m ożliw ość z n a lez ien ia  n iew olnic nad ający ch  się 
a k tu a ln ie  n a  m am k i d la  ich  dzieci. Tym w ięk sza  b y ła  za tem  sz a n sa  n a  z a tru d n ie n ie  w ch a ­
ra k te rz e  m am ek  d la  b iednych , a le  uczciw ych k o b ie t w olnourodzonych . W ięcej in form acji n a  
te m a t d z ia ła lnośc i zarobkow ej n u trices, zw łaszcza w św ietle  źródeł dotyczących procesów, 
w k tó ry ch  były one s tro n am i, u  J.F . G ard n er, W omen, s. 241 i n.
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D. 50.13.1.14 (Ulp.lib.8 de omnib.trib.): A d nutricia quoque officium praesidis 
vel praetoris devenit: namque nutrices ab alimoniam infantium apud praesides 
quod sibi debetur petunt, sed nutricia eo usque producemus, qud infantes uberi- 
bus aluntur: ceterum post haec cessant partes praetoris vel praesidis.

W zacytow anym  powyżej źródle U lp ian  w yraźnie stw ierdza, że od­
nośnie w ynagrodzeń m am ek  (ad  n u tr ic ia ) w łaściw y je s t  u rząd  n am ies tn ik a  
prow incji lub  p re to ra , albow iem  przed  tym i u rzęd n ik am i m am ki m ogą do­
chodzić swoich należności z powodu d o sta rczan ia  p o k arm u  d la  dzieci (ab 
a lim o n ia m  in fa n tiu m ).

Zdarzało się też, że m am ki były za tru d n ian e  do k a rm ie n ia  dzieci n ie ­
w olnic należących  do m a ją tk u  lepiej sy tuow anych R zym ian, o czym je s t  
m ow a w jednym  z tekstów  P a u lu sa 63.

Innego rodzaju  m ożliwości zarobkow ania d la  kobiet pojaw iły się w raz 
ze zm ianam i, jak ie  następow ały  w życiu codziennym  R zym ian już  od począt­
k u  II w. p.n.e. Były one jednym  z n as tęp s tw  szybko rosnącej zam ożności 
rodów arystok ra tycznych64 i wpływów, k tó re  w yw ierała  n a  k u ltu rę  rzy m sk ą 
cyw ilizacja grecka, a  znalazły  w yraz m .in., w p row adzen iu  coraz bardziej 
w ystaw nego try b u  życia65. Idąc  za w zoram i hellen istycznym i, a  tak że  
o rien ta ln y m i bogaci R zym ianie ko rzysta li z u słu g  ak to rek , tan ce rek , śp ie­
w aczek, czy flecistek, k tó re  u św ie tn ia ły  swym i w ystępam i uroczystości do­
m owe lub  publiczne66. J a k  w ynika z przekazów  źródłowych, zarobki kobiet 
p row adzących działalność a rty s ty czn ą  były dość w ysokie67.

W odróżnien iu  od życia tow arzyskiego rzym skiej nobilitas  i eq u ita s , 
k tó re  toczyło się n a  ogół w p ryw atnych  dom ach, m iejscem  sp o tk ań  ubogich 
p lebejuszy  były gospody (tabernae), szynki (popinae) i za jazdy  (caupo-

63 P au l. D. 24 .1 .28 .1 : S i  q u id  in  pueros ex a n c illis  d o ta lib u s na tos m a r itu s  inpen d erit  
[...] non  se rva tu r m a rito  [...] sed  illu d  seva tu r quod  n u tr ic i d a tu m  est a d  educendum , qu ia  
p ro  capite  q u id  ded isse t [...]. Z te k s tu  P a u lu sa  odnoszącego się do k w estii n ak ład ó w  ponoszo­
nych przez m ęża  n a  m a ją te k  posagow y żony w yn ik a , że m ąż p łac ił m am ce (n u tr ic i) za  w y­
chow yw anie synów n iew olnic na leżących  do posagu . To oznacza, że w y m ien io n a  w tym  źró ­
d le n u tr ix  n ie  ty lko  k a rm iła  te  dzieci, a le  też op iekow ała  się n im i. F a k t, że płacono jej 
w ynagrodzen ie , oznacza, że m ogła to być k o b ie ta  w olna. N a  te m a t in te rp re ta c ji  tego te k s tu  
zob. J .F . G ard n er, W om en , s. 242.

64 R. D u n can -Jo n es , The E conom y o f  the R o m a n  E m p ire , C am bridge  1977, passim ; 
M. Jaczy n o w sk a , H isto ria , s. 119 i l i te r a tu ra  ta m  cytow ana; J .  C arcopino, Zycie codzienne  
w R zym ie  w okresie ro zkw itu  cesarstw a, p rzek ł. M. P ą k c iń sk a , W arszaw a 1960, s. 84; F. De 
M artin o , S to r ia , s. 23 i n.

65 Por. K. K um an ieck i, H isto ria  k u ltu ry  sta ro ży tn e j Grecji i R zy m u ,  W arszaw a 1987, 
s. 360 i n.; M. C arry , H .H . S cu lla rd  op.cit., t. 1, s. 3 7 3 -3 7 4  i n.; A.M. L ib e ra ti, F. B ourbon, 
op. cit., s. 113 i n.; H .-I. M arrou , H isto ria , s. 341 i n.

66 J.F . G ard n er, W omen, s. 246 i n.; S. T regg iari, Jobs fo r W omen, s. 90 -9 1 .
67 J.F . G ardner, W om en , s. 246 i ź ród ła  tam  podane s. 255, przyp. 36.
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nae)68. Chociaż m iejsca te  nie cieszyły się dobrą sław ą69, a  w początkach 
p ry n cy p atu  kolejni cesarze próbow ali res try k c jam i p raw nym i70 doprow a­
dzić do ogran iczen ia ich działalności, to chętnych  do byw an ia  tam  nie b ra ­
kowało. P rzyczyną tego fak tu  były zapew ne w a ru n k i m ieszkaniow e ubo­
gich R zym ian  (tj. zatłoczone m ieszk an ia  w kam ien icach  czynszowych) w y­
kluczające m ożliwości p row adzen ia  życia tow arzyskiego71. N iem ałe znacze­
n ie m ia ła  a trak cy jn o ść  u s łu g  św iadczonych przez p rzed sięb io rs tw a  re ­
stau racy jne. W lokalach  tych  bow iem  nie tylko podaw ano napoje (głównie 
wino) i posiłki, ale też u p raw iano  niedozw olony h a z a rd 72, a  kobiety za ­
tru d n io n e  ta m  jak o  k e ln e rk i lub  za rządzające  oferow ały często p ła tn y  
sek s73. W św ietle p raw a  pracow nice szynków, gospod i zajazdów  były t r a k ­
tow ane n a  rów ni z p ro s ty tu tk am i (meretrices), co explicite  w ynika z w ypo­
wiedzi U lpiana:

D. 23.2.43pr. (Ulp.lib. 1 ad leg. Iuliam et Papiam): Palam quaestum facere 
dicemus non tantum eam, quae in lunapario se prostituit, verum etiam si qua (ut 
adsolet) in taberna cauponia vel qua alia pudori suo non parcit.

68 N a te m a t funkcjonow an ia  tych  lokali, k tó re  różn iły  się m iędzy sobą w ach la rzem  ofe­
row anych  ta m  u słu g  czy kom fortem  w yposażen ia , a  łączyło to, że we w szy stk ich  podaw ano 
w ino, zob. J.F . G ard n er, Women, s. 248; M. K uryłow icz, P aul.D .47 ,10 ,26  i obyczajow o-praw ne  
za g a d n ien ia  rzym sk ie j in iu r ii,  A n n a les U M CS 30/1984, s. 27 5 -2 8 5 , a  zw łaszcza  s. 281; 
S. T regg iari, Low er C lass W omen, s. 74 -7 5 .

69 O pop in a e  na leżących  do m iejsc pub licznych  „które były zn an e  jak o  s ied lisk a  nieoby- 
czajności zag raża jące  m oralności i porządkow i p u b licznem u” pisze M. K uryłow icz, Loca aedi- 
lem  m etu en tia  (Sen. de v ita  beata, 7,1,3). Z  d zia ła ln o śc i edylów  rzym sk ich  na  rzecz ochrony  
p o rzą d ku  i m oralności p u b liczn e j, A n n a les  UM CS, t. 32/33, n r  7, 1985/1986, s. 1 23-135 . N a  
te m a t złej re p u ta c ji tych  m iejsc zob. też J.F . G ard n er, W omen, s. 24 8 -2 4 9 ; S. T reggiari, Jobs  
fo r  W omen, s. 74; A.M. L ib e ra ti, F. B ourbon, op.cit., s. 66. Zob. też: Cic. P h il. 13,24; Sall. 
C at. 14,2.

70 Por. J .F . G a rd n er, W omen, s. 249. A u to rk a  s łu sz n ie  z au w aża , że z p u n k tu  w id zen ia  
w ładzy  m ie jsca  te  s tanow iły  p o ten c ja ln e  zag rożen ie , gdyż z n ac zn a  liczba  k lie n te li  r e k ru to ­
w a ła  się ze spo łeczn ie  n iebezp iecznego  e le m en tu . D la tego  k o le jn i c esarze  w czesnego p ry n - 
c y p a tu  w y d aw ali p rzep isy  m ające  n a  celu  o bn iżen ie  a tra k cy jn o śc i p o p in a e , cauponae  czy 
ta b ern a e .  N a  te n  t e m a t  zob. też : M. K u ry ło w icz , Z  d z ia ła ln o ś c i  ed y ló w  r z y m sk ic h ,  
s. 128-129.

71 N a  te m a t w a ru n k ó w  życia uboższej ludności R zym u p iszą  w swej p racy  A.M. L ib e ra ti 
i F. B ourbon, op.cit., s. 60 i n. O k re ś la ją  oni Rzym  jak o  „ogrom ne i n iezb y t czyste m row i­
sko”. C hociaż w czasach  A u g u s ta  n a s tą p iła  zn aczn a  p o p raw a  w aru n k ó w  życia m ieszkańców  
stolicy, to  i ta k  n ie  rozw iązano  p rob lem u  zatłoczen ia , b ra k u  h ig ien y  i p rz e lu d n ie n ia  w dz ie l­
n icach  nędzy. Zob. też: J .F . G ard n er, W omen, s. 248; G. Alfoldy, H isto ria , s. 181 oraz ź ród ła  
i l i te ra tu ra  tam  po d an a  s. 307 przyp. 154.

72 N a  te m a t u p ra w ia n ia  p rzez R zym ian  niedozw olonego p raw n ie  h a z a rd u : M. K uryło- 
wicz, Z  dzia ła ln o śc i edylów  r zym sk ic h , s. 126 i n . oraz ź ród ła  i l i te r a tu ra  tam  cytow ane.

73 O u p ra w ian iu  p ro sty tu c ji przez kobiety  za tru d n io n e  w p rzed sięb io rs tw ach  re s ta u ra c y j­
nych piszą: J.F . G ard n er, W omen, s. 248-252 ; A. Sokala, M eretrix  i je j  pozycja  w p raw ie  
r z y m sk im ,  T oruń 1998, s. 29, p rzyp . 30 i s. 5 9 -6 0 ; S. T reg g iari, Low er C lass W omen, 
s. 74-75 .
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J u ry s ta  w k o m en ta rzu  do dwóch u s taw  z czasów A u g u sta74 tw ierdzi, że 
p ro s ty tu tk ą 75 je s t  n ie  tylko ta , k tó ra  w dom u publicznym  (in  lunapario) 
ja w n ie  (p a la m )  t r u d n i  się  n ie rz ą d e m , lecz ró w n ież  ta ,  k tó ra  -  j a k  
pow szechnie to byw a (ut adsolet) -  czyni to bez poczucia w stydu  w gospo­
dzie, zajeździe lub gdziekolw iek indziej. Is to tn e  w ydaje się tu  użycie w y ra­
żen ia  u t a d so le t76, k tó re  należy  tłum aczyć: 1) ja k  pow szechnie byw a 2) je s t  
w zwyczaju, 3) zw ykle bywa. O znacza to bowiem , że proceder św iadczenia 
u słu g  przez pracow nice p rzedsięb io rstw  re stau racy jn y ch  był zjaw iskiem  po­
wszechnym . T rak tow anie  zaś tych  kobiet n a  rów ni z p ro s ty tu tk am i m iało 
kluczow e znaczenie od czasu  u chw alen ia  lex Iu lia  de a du lteriis  coërcendis 
(18 r. p .n .e.), k tó ra  u z n a ła  cudzołóstw o (a d u lte r iu m )  za  p rzestęp stw o  
i w prow adziła sankcje k a rn e 77. P rzep isy  te  nie dotyczyły je d n a k  n ierządnic, 
gdyż p ro sty tu c ja  w państw ie  rzym skim  nie by ła  k a ra ln a , podobnie ja k  n ie ­
odłącznie z n ią  zw iązane stręczycielstw o (lenocin ium )78. Tym procederem  
zaś tru d n iły  się nie tylko kobiety  prow adzące domy publiczne (lenae)79, ale 
też zarządzające p rzedsięb io rstw am i re s tau racy jn y m i, o czym mówi U lpian:

D. 23.2.43.9 (Ulp.lib.1 ad leg. Iuliam et Papiam): Si qua cauponiam exercens in
ea corpora quaestuaria habeat (ut multae adsolent sub praetextu instrumenti
cauponii prostitutas mulieres habere), dicendum est hanc quoque lenae appella-
tione contineri80.

74 F ra g m en t k o m en ta rza  U lp ian a  odnosi się do dwóch ustaw : lex Iu lia  de m a rtia n d is  ordi- 
n ib u s  z 18 r. p .n .e . i lex P apia  Poppea  z 9 r. n.e., k tó ra  zao strzy ła  p rzep isy  pierw szej z nich. 
D latego, ja k  p isze M. Zabłocka (op.cit., s. 78): „obydwie leges rozpatryw ano  razem , jak o  te k s t 
jedno lity  i wspólny, a  ju ryśc i rzym scy nazyw ali je  n aw et lex Iu lia  et P apia  Poppaea”.

75 O tym , ja k ą  kob ietę  na leża ło  w R zym ie uzn aw ać  za  p ro s ty tu tk ę , dow iadujem y się 
z f rag m e n tu  k o m e n ta rz a  U lp ian a  do lex Iu lia  i lex P ap ia  Poppea: U lp. (D .23,2,43,1): P a la m  
a u tem  sic accip im u s p a ss im , hoc et sine  d ilectu : non  si qua  a d u lte r iis  vel s tu p ra to r ib u s  se 
co m ittit, sed  quae vicem  p ro s titu a e  su s tin e t. N a  te m a t tego ź ró d ła  zob. J.F . G ard n er, Wo­
m en, s. 132. Por. też: S. T reg g iari, Low er C lass W omen, s. 73. Szerzej n a  te m a t U lp. 
D. 23 .2 .43pr. -  3 in  extenso  jak o  „próby zd efin io w an ia” p ro s ty tu tk i (i p ro sty tu c ji z arazem ) 
w p raw ie  rzym skim , A. Sokala, M eretrix , s. 53 i n.

76 Co do z n aczen ia  słow a a dso le t  zob. (s.v. assolet): S ło w n ik  łaciń sko -p o lsk i, s. 77; 
J .  Sondel, S ło w n ik , s. 87.

77 U staw a  ta  w prow adziła  k a ry  za  p rzestępstw o  cudzołóstw a (a d u lte r iu m ), k tórego zn a ­
m iona wyczerpywało u trzym yw an ie  k o n tak tów  seksualnych  z k o b ietą  zam ężną  bądź też p an n ą  
lub  w dow ą (stuprum ). Szerzej n a  tem a t tego a k tu  praw nego: P. C sillag, The A u g u s tia n  L a w s  
a n  F a m ily  R ela tions, B u d ap es t 1976, s. 179 i n.; J.F . G ardner, W omen, s. 37 i n.; H. Insadow - 
ski, R zym sk ie  praw o  m ałżeńskie  a chrzescijaństw o , L ublin  1935, s. 235 i n.; F. Schulz, CRL, 
s. 134; A. Sokala, M eretrix , s. 74 i n.; W. W ołodkiewicz, M ater fa m ilia s , C PH  16/1964, z.1, 
s. 104-142, a  zw łaszcza s. 128 i n.; M. Zabłocka, op.cit. s. 68 i n. oraz źródła tam  cytow ane.

78 Z ag ad n ien ia  stręczy cie ls tw a  tj. p ro ced eru  o rg an izo w an ia  i c ze rp an ia  zysków  z p ro s ty ­
tucji (por. s.v. lenocin ium :  J .  Sondel, S ło w n ik , s. 567; P raw o rzym skie . S ło w n ik  encyklope­
dyczny, pod red . W. W ołodkiew icza, W arszaw a 1986, s. 9 0 -9 1 ) zostało  kom pleksow o opraco­
w an e  przez A. Sokalę, L en o c in iu m  w p ra w ie  r z y m sk im , T oruń 1992.

79 O stręczy cie lk ach  szerzej u  A. Sokali, L en o c in iu m , s. 19 i n. a  zw łaszcza s. 2 4 -2 5  co 
do zd efin io w an ia  te rm in u  lena. Zob. też . H. Insad o w sk i, op.cit., s. 20 2 -2 0 3 ; J.F . G ard n er, 
W omen, s. 133-134; S. T regg iari, Low er C lass Women, s. 73.

80 N a te m a t tego te k s tu  A. Sokala , L e n o c in iu m , s. 24 i n.; idem , M eretr ix , s. 60.
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Z cytow anego powyżej źródła w ynika, że kob ieta  p row adząca zajazd, 
k tó ra  z a tru d n ia  p ro s ty tu tk i pod p re tek stem , że za jm ują  się one zw ykłą 
obsługą lokalu  (in stru m en ti cauponii), pow inna być kw alifikow ana jako  
stręczycielka . Użycie przez ju ry s tę  słów u t m u lta e  adso len t (jak  wiele 
z n ich  m a to w zwyczaju) w odn iesien iu  do tego a sp ek tu  działalności gospo­
darczej k a rczm arek  w skazuje n a  powszechność owego procederu . U znan ie 
za tem  pracow nic p rzedsięb io rstw  re stau racy jn y ch  za p ro s ty tu tk i, a  z a rzą ­
dzających tym i p laców kam i za stręczycielki pozw alało im  n a  legalne czerpa­
nie zysków ze św iadczenia u słu g  seksualnych , gdyż kobiety tych  ka tegorii 
nie podlegały surow ym  przepisom  wyżej w spom nianej u staw y  ju lijsk ie j81.

Po prześledzeniu  w ybranych przykładowo form aktyw ności gospodarczej 
kobiet ze s ta n u  plebejskiego m ożna dojść do w niosku, że ich „em ancypacja” 
w ynikała n a  ogół z konieczności n a tu ry  ekonom icznej, rodzinnej i m ia ła  od­
m ienny ch a rak te r  niż uzyskiw anie sam odzielności przez kobiety ze s tan u  
arystokratycznego. Tym zaś, co łączyło te  dw a n u rty  p rzem ian  w położeniu 
Rzym ianek, był tow arzyszący im  liberalizm  społeczno-obyczajowy będący jed ­
nym  z n astęp stw  za łam an ia  się m onopolu mężczyzn w niektórych dziedzi­
nach  życia gospodarczego i społecznego. W konsekw encji liberalizm  ten  pro­
w adził do stopniowego u p ad k u  tradycyjnego m odelu  rodziny rzym skiej, 
chociaż nie zawsze wiązało się to ze zm ianam i w jej s tru k tu rze  praw nej.

Summary

The tendencies for women’s emancipation in Rome in the context of politcal, social 
and economic changes of the late republic and principate

The goal of this study is to present the „specific emancipation process” of 
Roman women, which began at the turn of the 3rd century B.C. It was one of the 
effects of the changes which occurred in the Roman society in the times of Punic 
Wars. The extreme disparity in social positions of privileged classes and the rest of 
the society caused two different tendencies in the process of growing independence 
of Roman women. One of them concerned women of the aristocratic and equestrian 
class, and the second -  generally resulting from basic economic and family needs -  
concerned plebeian women. The common factor for both trends in the changing 
position of Roman women was the accompanying social liberalism. This was one of 
the results of the decline in men’s monopoly in some spheres of economic and 
social life. As a consequence, this liberalism brought forth a gradual fall of the 
traditional model of the Roman family, although it was not always connected with 
changes in its legal structure.

81 Por. P a u l.S en t.  2.26.11: [...] cu m  h is  quae p u b lice  m ercibus vel tabern is exercendis 
p rocuran t, a d u lte r iu m  fie ri non  p la cu it.  N a  te m a t ochrony p ro s ty tu te k  p rzed  sk u tk a m i lex  
Iu lia  de a d u lte r iis  coërcendis  zob. A. Sokala, M eretrix, s. 63,74 i n. oraz  ź ró d ła  i l i te r a tu ra  
tam  podana.


